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Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jeanoszpaltowego 

L drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
1 20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
4 od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
\  hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
? po 80 hal. od wiersza za każdy raz.

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cene 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 

f wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­
scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia. ;:

Adres na telegramy: „Naprzód41 Kraków.

Głosowanie pluralne.
Wielogłosowe prawo wyborcze, które wy­

suwają dziś przeciwnicy wszelkiej wogóle re ­
formy głosowania politycznego, służyć ma 
dla ocalenia tych, co nieodwołalnie już ska­
zani zostali na zagładę. Źe lud na głosowa­
nie pluralne nie zgodzi się, wątpliwości nie 
ulega, to też jeśli mówimy dziś naogól o tym 
systemie p raup  wyborczego, czynimy to po 
to tylko, aby odrzucając go, postępować z 
całą świadomością rzeczy.

Główny zarzut, jaki postawić trzeba wielo­
głosowemu praw u wyborczemu, jest dowol­
ność, urągająca wszelkim zasadom zdrowego 
rozsądku. Dlaczego, przypuśćmy, wyborcy po 
ukończeniu lat BO ma być dodawany jeden 
głos, po 40 zaś — nie ? Dlaczego wyborca 
bezżenny miałby mieć jeden tylko głos, żo­
naty zaś, choć bezdzietny, dwa?  Podobnie 
gdyby za podstawę pluralności przyjęto cenzus 
wykształcenia, tylko przez widzimisię prawo­
dawcy można byłoby objaśniać, że pierwszemu 
lepszemu zbijaczowi bruków, który dzięki za­
możności rodziców zdołał przejechać się przez 
gimnazyum, dano dwa czy trzy głosy, robo­
tnikowi zaś, utrzymującemu siebie i rodzinę, 
ofiarowano jakby z łaski jeden. Dlaczego 
wreszcie posiadacz pewnego dochodu czy w ła­
sności miałby mieć jeden głos, ktoś inny dwa 
razy zamożniejszy dwa głosy, ktoś trzeci 
nakoniec 15 czy 50 razy bogatszy, otrzymałby 
również dwa głosy, nie zaś 15 czy 50?

O ustanowieniu bezpośredniego cenzusu 
majątkowego nie odważają się dziś myśleć, 
coprawda, najzaciętsi nawet reakcyoniści. U- 
śmiecha się im natom iast cenzus podatkowy, 
gdzie każdy, kto płaci najmniejszy nawet po­
datek bezpośredni, posiadałby dwa glosy. Spro­
wadziłoby to państwo do poziomu stowa­
rzyszenia'akcyjnego, gdzie ilość głosów zależy 
od ilości udziałów posiadanych. Równocześnie 
jednak ściągnęłoby to na system wyborczy 
jeden z najpoważniejszych zarzutów, jakimi ob­
rzucane jest równe prawo głosowania, a mia­
nowicie nieuwzględniania różnic w domniema­
nej zdolności obywateli, do zajmowania się 
sprawami państwowemi. Ciemny chłop gali­
cyjski, płacący 8 koron podatku, miałby tak 
samo dwa głosy, jak najdzielniejszy przemy­
słowiec, jak najznakomitszy uczony.

Opieranie jakichkolwiek praw czy przywi­
lejów na podatkach bezpośrednich zostało też 
już dawno potępione jako zasada niesłuszna 
lub klasowa. Dlaczego w istocie 8-koronowy 
pcdatek bezpośredni miałby służyć za tytuł 
do posiadania drugiego głosu, gdy każdy oby­
watel płaci państwu przeszło 12 koron po­
datków pośrednich, co stanowi na rodzinę, 
złożoną z pięciu osób, 60 koron z górą. Sa­
mo spożycie tytoniu wynosi na głowę 8 K 21 h.; 
ponieważ zaś przeważnie palą dorośli męż­
czyźni, to na osobę wypada z pewnością 25 
koron, w których tkwi niewątpliwie przeszło

8 K podatku. Zważywszy wreszcie, że poda­
tki pośrednie bardziej obciążają ludność u- 
bogą, aniżeli klasę posiadającą, nie podobna 
nie przyznać, że pomysł dania głosu doda­
tkowego »S-koronowcom« nie jest oparty na 
żadnych podstawach racyonalnych, a nato­
miast nosi charakter wybitnie klasowy.

Podobną niedorzecznością byłoby obdarze­
nie głosem dodatkowym t. zw, inteligencyi. 
Żądanie to uzasadnione jest twierdzeniem, że 
człowiek z pewnem wykształceniem lepiej 
zna się na potrzebach ogółu, aniżeli ten, kto 
wykształcenia tego nie posiada. Wiadomo 
jednak, ■ że w polityce nie chodzi nikomu o 
potrzeby ogółu, lecz o jego własne, klasowe,; 
a dalej dlaczego jakiś oderwany odżycia uczony, 
zajęty wyłącznie badaniem kultury asyryjskiej, 
lub odrostka ślepej kiszki,, ma, głębiej rozu­
mieć dobro państwa i społeczeństwa od ro­
botnika uświadomionego, stojącego w prze­
cięciu tysięcznych kręgów wydarzeń codzien­
nych? Zasada pluralności głosów »dyplomo­
wanych* byłaby zresztą mało skuteczną. In- 
teligencya należy do wszelkich stronnictw i 
obozóvk i na wsi np. głos dodatkowy księdza 
znoszony byłby przez takiż glos lekarza czy 
nauczyciela, tych jedynych tam  przedstawi­
cieli sfer »wykształconych*.

Dodawanie wyborcom zależnie od wieku 
głosu dodatkowego wyszłoby jedynie na nie­
korzyść klasy nieposiadającej, która, przecię­
tnie biorąc, żyje krócej od posiadającej. Głos 
dodatkowy, udzielany dopiero od 30 roku 
życia, byłby wobec robotników krzyczącem 
nadużyciem. Na tysiąc ludności ilość samo­
dzielnych wzrasta do 50 roku życia, podczas 
gdy ilość robotników — tylko do 30-go. — 
W .w ieku mianowicie od lat 11 do ‘20 jest 
samodzielnych 32, robotników 261; od 20 do 
30 jest samodzielnych 114, robotników 332; 
ale od 30 do 40 jest już samodzielnych 232, 
podczas gdy robotników tylko 175. Głos do­
datkowy po roku 30 jest prostem naigrawa- 
niem się z robotników, których kapitalizm 
pożera w poważnej ilości przed chwilą, da­
jącą korzystanie z dwóch głosów. Już uzale­
żnienie głosowania od 24 roku życia daje 
ogromną przewagę klasie posiadającej nad 
robotnikami. Podczas gdy na 1000 samo­
dzielnych mniej niż 24 lat liczy 94, więcej 
zaś niż 24 lat m a 906, wśród 1000 robotni­
ków 394- nie m a jeszcze 24 lat i tylko 606 
jest starszych niż 24 lat.

0  ile zatein wielogłosowe prawo wybor­
cze, oparte na cenzusie majątkowym, byłoby 
głupstwem politycznem — oparte na wykształ­
ceniu uszczerbkiem dla kultury —  to uzale­
żnione od wieku bezwstydem ze stanowiska 
społecznego, szwindlem -do pozbawienia ro­
botnika praw politycznych.

Uzależnienie wreszcie systemu głosów do­
datkowych od okoliczności, czy wyborca jest 
bezżenny czy żonaty, lub czy posiada dzieci 
prawe, jest również niedorzeczne i nosi pię­
tno klasowości. Robotnik, mrący z głodu przy

systemie kapitalistycznym, nie zawsze -może 
sobie pozwolić na zbytek założenia rodziny; 
stąd bezżenność jego, stąd dzieci nieprawe. 
Upośledzenie go za to pod względem prawa 
wyborczego byłoby prostem dorzucaniem 
krzywdy do krzywdy.

W  r. 1900 na 1000 samodzielnych było 
bezżennych 139, żonatych 792, wdowców iub 
rozwiedzionych 69, na 1000 zaś robotników, 
kategorye odnośne przedstawiały się j a k : 
561— 4 1 6 —23. Podczas więc, gdy z pośród 
samodzielnych byłaby pozbawiona głosu do­
datkowego zaledwie jedna siódma, z pośród 
robotników przeszło po łow a !

Pizy połączeniu wieku i stanu żonatego, 
położenie robotników wobec położenia samo­
dzielnych byłoby jeszcze o wiele gorsze. Dru­
dzy bowiem żenią się wcześniej, niż pierwsi. 
Na 1000 samodzielnych w wieku lat 20 — 30 
jest żonatych już 713, podczas gdy na 1000 
robotników w tymże wieku zaledwie 247, 
czyli t r z y  razy m niej!

Gdyby kto chciał zatem oprzeć pluralny 
system wyborczy na cenzusie wieku i żona- 
tości, zrobiłby tyle samo co ten, kto chciałby 
odebrać robotnikom możność wpływu na wy 
bór przedstawicieli ludu zupełnie.

Dlatego też, dlatego że pluralność głoso­
wania prowadziłaby do wyników tak potw or­
nych, dlatego że pogarszałaby, a nie popra­
wiała obecne położenie polityczne robotników, 
jest ona niemożliwą. Proletaryat Austryi, któ­
ry od tylu miesięcy walczy tak wytrwale o 
r ó w n e  prawo wyborcze, nie pozwoli, aby 
mu klika feudalna narzuciła jakiekolwiek inne.

Rewolucyonistom to jednak nie przeszkadza. 
Już w poniedziałek rano we wsi Wola (pod W ar­
szawą) do sklepu monopolowego, przy którym 
stało ‘ dwóch uzbrojonych w karabiny żołnierzy, 
wejściem z podwórza wtargnęło kilku ludzi i 
przyłożywszy do głowy zarządzającego sklepem, 
oraz jego pomocnika, browningi —  zabrali całą 
znajdującą się w sklepie gotówkę około 1000 ru­
bli, poczem rozbiegli się w różne strony, przez 
nikogo nie zatrzymani.

Tegoż dnia przed północą, 20 uzbrojonych w 
rewolwery mężczyzn napadło na stacyę kolei nad­
wiślańskiej Palenicę. Ubezwładniwszy znajdują­
cych się na stacyi urzędników, napastnicy zabrali 
z kasy 325 rubli, poczem zbiegli.

Z więźniami dzieje się rządowi nie lepiej. Ci, 
którym nie chciano dać amnestyi, dają ją sobie sami.

Dnia 12 b. m. z aresztu w Końskich uprowa­
dzono czterech ważnych więźniów politycznych: 
Kowalskiego, Mastalerza, Wojciechowskiego i ja­
kiegoś izraelitę. Czynu tego dokonało 15 uzbro­
jonych ludzi, którzy wtargnęli do aresztu i za­
groziwszy dozorcy rewolwerami, wypuścili z cel 
wymienionych 4 więźniów. Zarządzony pościg nie 
dał żadnego wyniku.

Tegoż dnia w nocy z więzienia w Lublinie 
uciekło dwóch politycznych. —  Podobnież w Ber­
dyczowie; gdy żołnierze prowadzili więźnia poli­
tycznego, po drodze napadli ich uzbrojeni Indzie, 
którzy wymienili strzały z żołnierzami. Więzień 
uciekł. Był on oskarżony o różne przestępstwa 
polityczne i miał być sądzony przez sąd wojenny 
w 1 Warszawie za napad na gminę w Królestwie 
Polskiem i spalenie ksiąg gminnych. Jeden z u- 
zbrojonych lndzi został zastrzelony.

Z zaboru rosyjskiego.
JPogrom  póiicyantów . — K onfiska ty . — U cie­

czki z w ięzień.
Władze zwróciły całą uwagę na ochranianie 

pociągów przed napadami rewolucyonistów. Tym­
czasem energia tych ostatnich zwróciła się w inną, 
chwilowo poniechaną stronę. Telegramy donoszą 
mianowicie, że we środę dokonano jednocześnie 
na całym obszarze Królestwa pogromu policyan- 
tów. Proletaryat zorganizowany, dążący wytrwale 
do zagarnięcia władzy w swe ręce, systematy­
cznie usuwa władze istniejące. Z braku tylko 
wiadomości szczegółowych niewiadomo, iłu wśród 
zamordowanych było „obrońców idei narodowej“, 
podobnych do miczmana z „Pamiati Azowa41...

Rząd rosyjski staje się w Królestwie coraz 
bardziej bezsilny. Aresztuje, co prawda, strajku­
jących, aresztuje robotników, jak przed dwoma 
dniami 40 w fabryce „Labor44 na Pradze pod 
Warszawą, aresztuje przechodniów, ale nawet 
mienia własnego obronić nie umie.

Od niedzieli przy wszystkich otwartych skle­
pach monopolowych ustawiono warty wojskowe, 
złożone z dwóch żołnierzy. Kancelarya generał- 
gubernatora wojennego poleciła zarządowi akcyzy, 
żeby bez ochrony wojskowej sklepów nie otwie­
rał. Wobec braku żołnierzy nie można ustawiać 
wart we wszystkich sklepach, skutkiem czego 
część ich będzie i nadal zamknięta.

LISTY Z KRAJU.
Przemyśl, 15 sierpnia.

W y tr w a ły  s tr e jk . — R e d a k to r  o sw o je m  p i­
śm ie . — W ie lo b o k  p o lity c z n y . — K o n s e ­
k w e n t n i  n ę d z n ic y . — P ie c z e ń  k o n k u r e n ­
c y jn a . — I>o fa b r y k a n tó w ! — J u d a s z o w e  

gT osze. — L ilip u ty . — S ztu rm  m yszy .
Strejk w fabryce bielizny i pralni wojskowej 

Lowentala i S-ki trwa dalej. Rokowania, które 
początkowo nawiązano, zostały następnie przez 
samych fabrykantów samowolnie zerwane. Zdaje 
się jednakowoż, że sytuacya obecnie radykalnie 
się zmieniła na korzyść strejknjących. Demokra­
tyczny poseł naszego miasta, sympatyzujący z 
aresztancką konsekwencyą z wyzyskiwaczami, do­
stał bowiem gruntownie po nosie via Wiedeń. 
Ministerstwo sprawiedliwości wytłumaczyło panu 
Królikowskiemu wcale wyraźnie, że wysłanie 
przezeń więźniów do robót w fabryce było bez­
prawiem i nadużyciem... stanowiska urzędowego. 
Równocześnie nakazano aresztantów natychmiast 
wycofać. Panowie fabrykanci usiłują się na wszel­
kie sposoby ratować i czynią wszystko, byle po- 
zycyę strejknjących osłabić.

W poniedziałek 13 b. m. np. zarządzono spro­
wadzenie na policyę tow. A. Kramarzówny pod 
zarzutem rzekomego gwałtu publicznego. Cóż się 
jednakowoż fokazało? Na dnie sprawy tkwiła 
animozya pp. fabrykantów, działających przez

MAKSYM GORKIJ.

R U S S K I  C A R .
(Interwiew).

Tłumaczenie z rosyjskiego przez N. N.
4 ---------------
„My może sami nie rozumiemy, dlaczego dnia 

tego kazali wystrzelać tyle lndzi... ale czego nie 
rozumie car, to rozumie Bóg. Car jest tylko na­
rzędziem w jego świętych rękach, tak jak czło­
wiek jest narzędziem w rękach ziemskiego Boga — 
cara. I  wszystko, co od czasu do czasu niedo­
stępne jest dla rozumu cara, powinno hyc uznane 
za natchnienie Boga; a naodwrót, co niedostępne 
dla rozumu narodu, dostępne jest rozumowi 
cara“...

Mikołaj II. podniósł głowę, uwieńczoną cięż­
kim hełmem, uważnie obejrzał swoją rękę, otarł 
nią pot z czoła i, uderzywszy palcem po papie­
rze, powiedział:

—  Pan nad tem pomyśl! bo to cała góra mą­
drości! My sami nawet nie możemy uchwycić 
w tem sensu... ale czujemy, że to jest znako­
mite! Kanalia, zostanie jeescze kiedyś ministrem 
spraw wewnętrznych, zobaczysz pan! Teraz on 
jeszcze młody, a już jest na utrzymaniu u dwóch 
starych grafiń i jednej baletnicy, dobrej naszej 
znajomej... No, ale niech pan tę wiadomość przy 
sobie zostawi; to nasze prywatne sprawy... rozilj 
mie pan? £j

—  N ajjaśn iejszy  panie —  odpow iedziałem  *  
mnie ju ż  ręce omdlały!

—  A pan możesz jeszcze poruszać niemi?
—  Nie mogę...
—  No, to opuść je pan... Jednakże, jeśli cho­

ciaż jedna ręka u pana się poruszy, to proszę 
nam z góry wybaczyć, że będziemy zmuszeni po 
zbawić pana żołądka! Życie nasze potrzebne jest 
ruskiemu narodowi, bo on tak drogo płaci za 
nie!... No, ale należy skończyć tę mowę... Na 
czem to my się zatrzymali? Aha, tak:

„Oto krótki spis naszych skromnych czynów, 
które —  w pojęciu dziennikarzy —  równają się 
przestępstwom Iwana Groźnego i innych panują­
cych, których przyczyna nieszczęścia leżała w tem, 
że ich poddani nie chcieli uznać całej, niepojętej 
rozumem władzy, danej carom od Boga. Reszta 
naszej działalności nie przedstawia nic tak da­
lece ważnego i nie warto nawet wspomnieć o 
faktach, bez których władza cara nie może być 
silna, a naród szczęśliwy i spokojny... I tak na- 
przykład: od czasu do czasu koniecznem jest wy­
strzelać robotników, ażeby unicestwić ich podłe 
marzenia o soeyalnej przewadze klasy roboczej 
nad spokojnymi, żyjącymi w wygodzie i dostatkach, 
obywatelami kraju, stanowiącymi dla państwa 
główną podporę. Chłopów potrzeba co pewien 
czas wyrżnąć lub wystrzelać, aby ich przekonać, 
że car i o nich nie zapomina i że w jego po­
jęciu wszyscy równi! Kupcy, szlachta, księża, 
robotnicy i chłopi, wszyscy oni w naszem demo- 
kratycznem państwie mają jednakowe prawa do 

i stryczka! I  my z tego jesteśmy dumni. W za- 
f kończeniu naszej mowy przypominamy raz je- 
i szeze, że tylko Bóg ma prawo sądzić czyny po- 
I mazańca swego14...

—  Ot, i krótko, zwięźle, zrozumiale dTa wszy­
stkich... Pan dobrze zapamiętał?

—  Tak jest —  odpowiedziałem.
Podniósłszy palec do góry Mikołaj II. ciągnął

dalej:
—  No, ale mimo wszystko, co powiedziano 

wyżej, my jednakże —  car konstytucyjny! (tu 
westchnął ciężko), tak, konstytucyjny, bo... nieogra­
niczonemu monarsze nikt obecnie nie chce dać 
pieniędzy... I  tak, my wprowadzili parlament!... 
No, z tem jeszcze możnaby się zgodzić, gdyby 
członkowie parlamentu, służąc ojczyźnie, jedno­
cześnie powiększali podatki, jak im to było na­
kazane... Ale oni, zdaje się, zupełnie swoich ról 
nie rozumieją...

Po chwili car znowu wyciągnął jakiś nowy 
papier i czytał głośno:

„Na czem polega prawdziwa konstytncya? Na 
tem, ażeby cały ciężar odpowiedzialności za czyny 
rządu wobec kilku tysięcy buntowników brali 
odtąd na siebie, nie car, ale członkowie parla­
mentu11.

—  Oni powinni mieć twarde głowy, a ela­
styczne grzbiety, bo, ażeby nie oberwać po gło­
wie, trzeba umieć szybko nadstawić się grzbie­
tem... My to znamy...

—  Najjaśniejszy panie —  odezwałem się —  
a cóż mam sądzić o narodzie, zwanym szyszką 
japońską?

—  Jap o n ia?  —  odrzek ł car dumnie. —  G dyby 
u nas były pieniądze, doskonałe w ojsko i zn a ­
kom ity  dowódca, to  Jap o n ia  dostałały  porządnie 
w skórę za  tego  guza, k tó rego  nam  n ab iła  na 
naszej głow ie!.,. T a k ..., a  zatem  co do Dumy...

Jeśli postępowanie jej będzie w dalszym ciągu 
tak krnąbrne, jak dotąd, to ona nie przyniesie 
żadnej korzyści ojczyźnie!... My Dumę rozpę­
dzimy bagnetami naszej dobrej gwardyi...

—  Jednakże naród, najjaśniejszy panie...
Car palcem nakazał mi milczenie i znowu 

wyjął z pod hełmu świeży papier. (On był cały 
tak nadziany papierami, jak prosię kaszą).

„Naród, to tylko wosk w rękach cara! Jeśli 
kto z narodu ośmieli się stanąć w obronie Dumy, 
to nasi wierni poddani potrafią mu dowieść mi­
łości swojej dla tronu. Tatarzy już się przejęli 
zgubnymi dla rządu prądami, no, ale na nich to 
my mamy w zapasie: Kałmnków, Baszkirów 
i Kirgizów... Wystarczy tylko dać im pozwole­
nie pohnlać, a oni zaczną palić, rabować, zabi­
jać nie gorzej od kozaków. To się znów upozo­
ruje zemstą plemion i upoważni nas do powie­
dzenia Europie: „Kiedy władza monarchy była 
nieograniczoną, to monarcha swoją silną ręką 
nmiał uśmierzać dzikie instynkty; a teraz kon- 
stytueya osłabiła cugle i ot, przypatrzcie się, do 
tzego prowadzi swoboda, której pragną zawsze 
jedni tylko buntowniey!“ Stąd sens moralny: 
Rosya za mało jest kulturalną i zbyt dziką, aby 
mogła być rządzona według pojęć europejskich. 
Ona może rozwijać się tylko pod berłem cara, 
w którego rękach koncentruje się cała władza. 
Od kiedy istnieje wiara w Boga, odtąd datuje 
się samodzierżawie cara, a jak długo istnieć bę­
dzie dzicz, car potrafi swoją władzę podtrzymać 
i udowodnić14...

(Dokończenie nastroi.)
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sw oje k rea tu ry . F ab rykan tom  zależy na „un ie­
m ożliw ieniu0 K ram arzów ny. D elegują ted y  na 
policyę szereg  swyeli naganiaczy i łam istrejków , 
k tó rym  poprostu  nakazali, by się na policyi „p o ­
czuli is to tn ie  zagrożonym i “ rzekom em i groźbam i 
te j tow arzyszk i. N a sk u tek  in terw encyi jednego 
z naszych tow arzyszów  skończyło się ty lko  na 
apetycie fab rykan tów . T ow . K ram arzów na zo­
s ta ła  po przesłuchaniu  w ypuszczona na w olną 
Stopę.

S tre jk  rozpę ta ł najdziksze in s ty n k ty  organu 
separa tystycznego , redagow anego p rzez  niejakiego 
K rig e ra , k tó ry  n ie raz  ośw iadczał, że sam  w łaści­
w ie nie w ie, jakim  cudem on ta k ą  szm atę, jak  
„K u ry e r p rzem ysk i" , podpisuje jako  odpow ie­
dzia lny  red ak to r. D la ch a rak te ry s ty k i tego  oso­
bliw ego red ak to ra  w arto  zaznaczyć, że ilekroć 
się pojaw i coś podłego w  jego piśmie, w ypiera  
się w szelakiej z niem wspólności i nie w zyw any 
przez  nikogo, na w szystk ich  rogach  ulic „pod 
słowem honoru" ze sk ruchą p rzy rzeka  złożyć owo 
red ak to rs tw o . Owe przyrzeczen ia  p ow tarza ły  się 
do tąd  conajm niej 26  razy ...

T e raz  w ydał „K uryer p rzem ysk i"  —  w  k tó ­
rego kom itecie zasiada  w ielobok p o lity czn y : syo- 
n is ta , so syonista, se-syonista, secesyonista, sepa­
r a ty s ta  i m asarska  kom binacya tych  w szystk ich  
k ierunków  zw ana R astem  —  paszkw il przeciw  
p a rty i naszej. D la niepoznaki nazw ał nieszczęsny 
au to r te j obrony „praw dziw ego socyalizm u" w 
P rzem yślu  swój e labo ra t ak tem  oskarżen ia  p rz e ­
ciw  tow . L ieberm anow i. K uchciki u siłu ją  ro z ­
niecić ognisko, p rzy  k tórem  m ogliby i sw oją oso­
b is tą  pieczeń upiec.

Z ła tw ością  bezprzytom ni z a tacza ją  p rzy ja ­
cielskie koło p rzeciw  tow . L ieberm anow i, p rz e ­
ciw  p a rty i, p rzeciw  robotnikom  chrześcijańskim . 
W  gniew ie swym małym  są  ta k  w ielce n ieo s tro ­
żni, że  w następnym  num erze liżą  stopy tym , 
k tó rym  dopiero w  poprzednim  num erze usiłow ali 
skakać  do oczu. N a ogół są  jednakow oż ci s łu ­
żący, „bez w iedzy red ak cy i" , fabrykantom  „dz ien ­
n ik a rze"  śm ierte ln ie  komiczni. Z brudnej napaści 
n a  stre jku jących  robotników  uczynili czyste n ie ­
porozum ienie. T e ra z  zaś okazuje się, że to było 
całkiem  n ieczyste  porozum ienie m iędzy redakcya 
„K u ry  er a "  poza redakcya, a  dy rekcyą fab ry k i w 
fab ryce ... O tem  w iedzą najlepiej pp. d r L eib  P ., 
K rieg e r B au er M arkus, w iecznie nieodpow iadający 
za  nieodpow iednie brednie sw ego organiku . P rz e ­
cież delegaci redakcyi jeźdz ili n a  k o s z t  f a ­
b r y k a n t ó w  do fab ryk i na  ul. M okrą, aby cy­
fram i zaczerpniętem i z k siąg  w yzyskiw aczy, cy­
fram i św iadom ie fałszyw ie podanem i zaszachow ać 
s tre jk u jący ch ... D r P . p rzy  okazyi udzielenia z a ­
pomogi s tre jku jącym , a w ięc p rzed  w yjściem  „K u- 
ry e ra "  tw ie rdz ił, że s tre jk  ten  je s t zbyteczny, 
że on w ierzy  księgom  fabrykantów . S tre jku jący  
uw ażali to  za  głupi ż a r t . Skoro się zaś okaza­
ło, że ów św ieży tow arzysz  żydow skiego au to ra ­
m entu  pow ażnie słuchał głosu fabrykantów , o d e ­
sła li mu z  w yrazam i pogardy  judaszow e p ien ią ­
dze. A lbo tak i S zaja  R as t-R o s t-B e rtrau n  ju ż  po 
w yjściu num eru bron ił tre śc i owej obrony na 
stre jku jących . W ięc  czegóż się w ykręcać n ap a ­
ścią na  tow . L ieberm ana z is to tnej napaści w y ­
zy sk iw aczy ?  T o  ani ładnie, ani honorow o... N ie­
daw no próbow aliście tow . L.' pokłócić z h is to rya  
te ra z  znów  buntu jecie  robotników  katolickich . P a ­
now ie żydzi narodow i m ają bajeczną fantazyę. 
W  ostatn im  num erze opow iadają, że  delega t r e ­
dakcyi „chciał" na  zgrom adzeniu  niedzielnem  (5  
b. m .) zdem askow ać tow . L ieberm ana. N ie m niej, 
n ie w ięcej. L ilip u t chciał podskoczyć i zerw ać 
m askę z tw a rzy  d r L ieberm anow i. I  coś tak iego  
ja k  ten  m alec chciało zerw ać m askę wodzowi ro ­
botników  na  naszem  zgrom adzeniu ...

D alej „g ro ż ą " , że  będą prostym i żołnierzam i 
w  naszych  batalionach , byle nie było L ieb e r­
m ana.

O ile chodzi o kom ikę, to  w arto  sobie w yo­
b razić  w iecznie w ystraszonych  K riegerów , R a- 
stów , P robste inów  w batalionach robotniczych.

M iasto k ip i śm iechem . P o litow an ie  zam ieniło 
się w szczery  hum or. Bo nic chyba nie je s t  b a r ­
dziej w esołem  od w idoku, ja k i spraw ia  sz tu rm  
m yszy na po tężną tw ierdzę , czyli w ypraw a „ K u ­
ry  e ra "  na  p arty ę  socyalistyczną w  naszem  m ie­
ście.

Lwów, 14  s ie rp n ia .
R o z p ra w ie  p rz e w o d n ic z y  r a d c a  J a s i ń s k i ,  

j a k o  w o ta n c i  z a s ia d a ją  r a d c y : P ro m iń s k i ,  
D z ie rży ń sk i i S te fa n o w ic z . B ro n ią  o s k a r ż o ­
n y c h  d r  F e u e r s t e i n  i d r  S o l a ń s k i ,  
o s k a rż a  p r o k u r a to r  S z y m o n o w ic z . J a k o  c o r-  
p u s  d e lic ti sp o c z y w a  n a  s to le  w ie lk a  c z e r ­
w o n a  c h o rą g ie w  w y d a r ta  ro b o tn ik o m .

O sk a rż e n i, p rz e s łu c h a n i n a  ro z p ra w ie , z a ­
p rzeczy li s ta n o w c z o  tw ie rd z e n io m  p o lic y a n ­
tó w .

T o w . A d a m  C h  o 1 e  w  a  p rzeczy , ja k o b y  
u d e rz y ł  la s k ą  p o lic y a n ta  P e r ik a . B y ł o rd n e -  
r e m , i s t a r a ł  s ię  ja k o  ta k i  u tr z y m y w a ć  p o ­
rz ą d e k . G d y  je d n a k  p o licy an c i p o czę li bez  
p o w o d u  r ą b a ć  lu d z i zaczą ł u c ie k a ć  w ra z  z 
in n y m i. Z n a n ą  j e s t  rzeczą , że  p o lic y a n tó w  
d r a ż n i  n a jb a rd z ie j  w id o k  u c iek a jący ch . K to  
u c ie k a , te g o  z a ra z  g o n ią  i a re s z tu ją ,  w k ła d a ­
j ą c  n a  n ie g o  n a jro z m a its z e  w in y , k tó ry c h  
w c a le  n ie  p o p e łn ił.  T a k  s ię  te ż  s ta ło  z C h o ­
le w ą , k tó r y  n a  s w o ją  o b ro n ę  p rz y ta c z a  sz e re g  
ś w ia d k ó w , m o g ą c y c h  s tw ie rd z ić , że  n ie  m ia ł 
w c a le  o w eg o  d n ia  lask i.

Karol K w i e c i ń s k i ,  dyetaryusz magi­
stratu przeczy, jakoby trącił policyanta Wic­
kara. Nie brał on wcale udziału w demon- 
stracyi, przypadkiem tylko, wracając ze zna­
jomym Piotrowskim z kościoła, znalazł się 
na miejscu zajścia. Obok studni zauważył 
Wickara, którego znał z komisaryatu, jak 
sobie czyścił zabłocone spodnie. Na pytanie, 
co mu się stało, zosfał aresztowany. Gdy 
Piotrowski chciał na policyi złożyć świade­
ctwo w obronie Kwiecińskiego, został przez 
Wickara również oskarżony o przeszkadzanie 
w urzędowaniu.

K o n ra d  M a c  k i e w i c z  p o d a je , że s z e d ł 
n a  o b ia d  do  s to w . b ra tn ie j  p o m o c y , k tó re  
z n a jd u je  s ię  w  p a s a ż u  M ik o łasza . U  w e jśc ia  
p a s a ż u  z o s ta ł  o p a d n ię ty  p rz e z  p o lic y a n tó w , 
o b ity  sz a b la m i i p o w a lo n y  n a  z iem ię . W sz y s tk o  
to  s ta ło  się  b ez  n a jm n ie js z e g o  p o w o d u . P rz y  
e s k o r to w a n iu  w y k rę c a li m u  p o lic y a n c i rę c e , 
że  aż  p u b lic z n o ść  p ro te s to w a ła !  p rz e c iw  t a ­
k ie m u  z n ę c a n iu  się . M ack iew icz  p rzeczy  s t a ­
n o w c z o , ja k o b y  b ił p o lic y a n tó w  b y k o w c e m .

P r z e s łu c h a n ie  p o lic y a n tó w .
N a  w s tę p ie  s ta w ia  d r  F e u e r s t e i n  w n io ­

s e k  n ie z a p rz y s ię ż e n ia  p o lic y a n tó w , p o n ie w a ż  
s ą  o n i w o b e c  o sk a rż o n y c h  n ie p rz y ja ź n ie  u -  
s p o s o b ie n i i b ę d ą  z w a lać  n a  o s k a rż o n y c h  
w in ę , a b y  s ie b ie  u n ie w in n ić . W ia d o m e m  je s t ,  
że  p o iic y a  s a m a  s p o w o d o w a ła  c a łe  za jśc ie  
(P rz e w o d n ic z ą c y  p rz e ry w a ) .

T r y b u n a ł  u c h w a lił  z a p rz y s ią d z  p o lic y a n ­
tó w .

P o lic y a n t P e r i k  z e z n a je : B y liśm y  n a  H a u p t-  
w a c h e , k ie d y  n a g le  zaczęli k o ło  p o m n ik a  g w i­
zdać , ta k  m y  ta m  p o lec ie li b e z  D o p p e lre ih e n  
i b e z  Y e rg a t te ru n g ,  ty lk o  ja k  k to  m ó g ł . Z o ­
b a c z y łe m , że b ili k a p ra la  H a m u łk ę , w ięc  j a ­
k o  k o leg a  p rz y b ie g łe m  m u  n a  p o m o c . W te d y  
u d e rz y ł  m n ie  C h o le w a  la s k ą  z ty łu  w  g ło w ę  
a  z a ra z  p o te m  z a s y p a ł m i p ia s k ie m  oczy  i z a ­
c zą ł u c iek a ć , a  j a  za  n im .

P r z e w o d n i c z ą c y :  C h o c iaż  m ia ł  p a n
p ia s e k  w  o c z a c h ?

P e r i k :  P ia s e k  m ia łe m , a le  j a  go p o z n a ł.
P  r  z e w . : W  ja k i s p o s ó b  b ro n i ł  p a n  H a ­

m u łk ę  ?
P e r i k  o d p o w ia d a , że  to  b y ło  „w ie lk ie  z a j ­

śc ie" , w  k o ń c u  zaś p rz y z n a je , że  ro z t r ą c a ł  l u ­
dzi i że  ja k  p rz y b ie g ł, to  ju ż  H a m u łk ę  p rz e ­
s ta l i  b ić  i rozesz li się.

P r  z e  w .:  S k ą d  p a n  w ie , że  C h o le w a  b y ł  
ty m , k tó ry  p a n a  u d e rz y ł?

P e r i k :  K to  u d e rz y ł, tego  n ie  m o g ę  p rz y ­
s ięgać .

P  r  z e w . : W  ś le d z tw ie  z e z n a ł p a n , że  k to ś  
in n y  s y p a ł  p ia sk ie m , a  n ie  C h o lew a . K tó re  
z e z n a n ie  j e s t  p ra w d z iw e ?

P e r i k :  T a k  j a k  dziś , je s t  p r a w d a .
P o lic y a n t  N e s p i a k  p rz y a re s z to w a ł C h o ­

lew ę , u c ie k a ją c e g o . S ły sz a ł, j a k  P e r ik  m ó w ił , 
że  C h o le w a  u d e rz y ł  go la s k ą  w  g ło w ę . O  za ­
s y p a n iu  o czu  p ia s k ie m  P e r ik  n ie  m ó w ił. (Z e­
z n a n ie  to  je s t  sp rz e c z n e  z z e z n a n ia m i P e r ik a ) .

D r F e u e r s t e i n :  C zy  m ia ł p a n  ś le d z tw o  
d y s c y p lin a rn e  z p o w o d u  te g o  za jśc ia  ?

P r  z e  w . u c h y la  to  p y ta n ie .  N e sp ia k  m i-  
m o to  o św ia d c z a , że m ia ł  ś le d z tw o  p rz e d  ra d c ą  
K re in e re m .

P o lic y a n t  W  i c k  a  r  z ezn a je  w  s p ra w ie  K w ie ­
c iń sk ieg o . W id z ia ł, j a k  k to ś  u d e rz y ł p o l ic y a n ­
t a  H a m u łk ę  la s k ą  w  g ło w ę . O n  s a m  ta k ż e  
d o s ta ł  la s k ą  i p o c z ą ł s p r a w c ę  g o n ić . P o d c z a s  
g o n itw y  p o d b ie g ł  d o  n ie g o  K w ie c iń sk i i t r ą ­
cił go  „z ty łu  w  lew e  r a m ię " ,  ta k ,  że u p a d ł, 
p o tłu k ł s ię  i zg u b ił z e g a re k . K w iec iń sk i, k tó ­
re g o  z n a ł o d  ro k u , sk ręc ił w te d y  n a  łe w o  i 
p o  10 m in u ta c h  p rz y s z e d ł ja k b y  n ic  n ie  b y ło  
d o  W ic k a ra . W te d y  W ic k a r  go  p rz y a r e s z to ­
w a ł.

P r z e  w . :  S k ąd  p a n  w ie , że  to  K w iec iń sk i 
p a n a  t r ą c i ł ?

W i c k a r :  J a  go  ju ż  w  tłu m ie  z a u w a ż y ł. 
O n  w o ła ł : b ić  d z ia d ó w !

P r  z e  w . :  T rą c o n o  p a n a  p rzec ież  z ty łu ,
sk ą d  p a n  w ie, że to  b y ł K w ie c iń sk i?

W i c k a r :  W te d y , ja k e m  u p a d ł, to  z o b a ­
c z y łe m  K w iec iń sk ieg o  b lisk o  m n ie , w ięc  p o ­
m y ś la łe m  so b ie , ż e  to  K w ie c iń sk i m n ie  t r ą ­
c ił, b o  n ik t  in n y  b liże j n ie  b y ł.

P r  z e  w .: K ied y ż  w ięc  go  p a n  z o b a c z y ł?
W i c k a r :  J a k e m  u p a d ł.
P r  z e  w .: P rz e d  c h w ilą  z e z n a ł  p a n , ż e  ju ż  

p rz e d te m .

W i c k a r :  N ie , d o p ie ro  ja k e m  u p a d ł, z o ­
b a c z y łe m , że  s k rę c a  n a  lew o .

P r z e  w .: J e ż e l i  p a n  go o d  ro k u  z n a ł,  d la ­
czeg o  p y ta ł  go p a n  p rz y  a re s z to w a n iu  o n a ­
z w isk o  ?

W i c k a r :  Z n a łe m  go, a le  n ie  w ie d z ia łe m , 
j a k  s ię  n a z y w a .

P  r  z  e  w .: A  g d y b y  K w ie c iń sk i n ie  b y ł  p r z y ­
s z e d ł d o  p a n a ,  gdy  s ię  p a n  czy śc ił, c zy  i 
w te d y  z ro b iłb y  p a n  d o n ie s ie n ie ?

W i c k a r :  N ie, w te d y b y  w sz y s tk o  p rz e ­
p a d ło .

P r  z e  w .: P rz e c ie ż  go  p a n  z n a ł  o d  r o k u ?  
M ógł p a n  w  k o m is a ry a c ie  d o w ie d z ie ć  s ię  o  
je g o  n a z w is k u ?

R a d c a  P r o m i ń s k i :  J a k  p a n  są d z i, d la ­
czeg o  K w ie c iń sk i d ru g i r a z  d o  p a n a  p o d s z e d ł ? 
Z  ja k ie g o  p o w o d u ?

W i c k a r :  Z  c ie k a w o śc i. (W e so ło ść ) .
W  d a ls z y m  c ią g u  w ik ła  s ię  W ic k a r  w  n o ­

w e sp rz e c z n o śc i. W  ś le d z tw ie  z e z n a ł , ż e  go ­
n i ł  z a  ty m , k tó r y  u d e rz y ł w  g ło w ę  p o lic y a n ta

Hamułkę, natomiast teraz podaje, że gonił 
za tym, który jego uderzył.

Policyant K o ś c i ó w aresztował Mackie­
wicza. Widział, jak  Mackiewicz uderzył by­
kowcem policyantów Jakubiszyna i Petryszy- 
na. Nie aresztował go odrazu, bo było dużo 
ludzi. Mackiewicz położył się sam na ziemię 
i nie chciał iść.

Dr F e u e r s t e i n :  Ile razy Mackiewicz u- 
derzył Jakubiszyna, a ile Petryszyna?

K o ś c i ó w :  Każdego po razu.
Dr F e u e r s t e i n :  W  śledztwie zeznał pan 

inaczej. Gdzie pan stał i w którą stronę był 
pan zwrócony?

K o ś c i ó w :  S ta łe m  n a  tr z y  k ro k i o d  c h o ­
dnika, n a p rz e c iw  b ra m y  p a s a ż u . G dzie  b y ł 
zw ró c o n y , n ie  p a m ię ta ,  b o  to  n ie  eg z e c y rk a . 
T a k  s a m o  n ie  w ie, gdz ie  s t a ł  J a k u b isz y n , a  
gdz ie  P e try sz y n .

D r F e u e r s t e i n  p rz y p o m in a  św ia d k o w i, 
ż e  w  ś le d z tw ie  z e z n a ł, iż  s t a ł  o b o k  a p te k i  
M ik o łasza . N a  p y ta n ie , czy  p ła z o w a ł ,  d a je  
K o śc ió w  o d p o w ie d ź  »d y p lo m a ty c z n ą «. M ów i 
m ia n o w ic ie , że  p e łn i ł  s łu ż b ę  i u tr z y m y w a ł 
p o rz ą d e k , b o  o d  teg o  j e s t  p o lic y a n te m .

P e t r y s z y n  z e z n a je , ż e  c y w ile  rz u c a l i  
s ię  n a  p o lic y a n tó w  j a k  p sz c z o ły . D o s ta ł  k il­
k a  r a z y  la s k ą  p o  p le c a c h , o d  kogo , n ie  w ie.

J a k u b i s z y n ,  K o c z a n  i Ż w i r k o  n ie  
z e z n a ją  n ic  is to tn eg o .

P rz e w o d n ic z ą c y  o d c z y tu je  n a s tę p n ie  r e la -  
cy ę  p o licy i, w  k tó re j  m ię d z y  in n e m i j e s t  p o ­
w ied z ia n e , ż e  P e tr y s z y n  ro z p o z n a ł  M ack iew i­
c z a  ja k o  tego , k tó ry  go  u d e rz y ł. P rz e w o d n i­
c z ą c y  k o n s ta tu je ,  ż e  s z c z e g ó ł  t e n  j e s t  
n i e p r a w d  z i w y ,  gdyż  P e try s z y n  z e z n a ł  w  
sąd z ie , że  n ie  w ie , k to  go u d e rz y ł. (S zczeg ó ł 
te n  św iad czy , z  j a k ą  s u m ie n n o śc ią  ro b io n e  
s ą  re la c y e  i ś le d z tw a  p o lic y jn e . P r  syp . Red.). 
W n io sk i o b r o ń c ó w  i  o d r o c z e n ie  ro zp ra w y .

P o  u k o ń c z e n iu  p rz e s łu c h a n ia  św ia d k ó w  
s ta w ia  d r  S o l a ń s k i  w n io se k  p rz e s łu c h a n ia  
P io tro w sk ie g o  n a  d o w ó d , ż e  K w ie c iń sk i n ie  
b r a ł  u d z ia łu  w  d e m o n s tra c y i,  lecz  że  w r a c a ł  
s k ą d in ą d .

D r F e u e r s t e i n  w n o s i w e z w a n ie : 1) 
św ia d k ó w  B u ła w ę , N . Z a w a d z k ie g o , N . K o r-  
k e sa , P a l id w o r a  i H a r t l a  n a  d o w ó d , że  M a­
ck iew icz  z a c h o w y w a ł s ię  s p o k o jn ie , że n ie  b ił 
p o lic y a n tó w  i że  z o s ta ł p o w a lo n y  n a  z iem ię . 
2) sz e re g u  św ia d k ó w  n a  s tw ie rd z e n ie , że  z n ę ­
c a n o  się  n a d  n im  w  czasie  e s k o r to w a n ia .  3 ) 
R a d c ę  W e n c a , R e in la n d e ra  i r e d a k to r a  F ry -  
lin g a  n a  d o w ó d , żc d y re k c y ą  p o tę p ia ła  z a c h o ­
w a n ie  się  k o n c e p is tó w  i p o lic y a n tó w  i że  r o ­
z e s ła ła  w  ty m  d u c h u  te le fo n ic z n ie  k o m u n i­
k a t  d o  g a z e t. 4) o d c z y ta ć  a r ty k u ły  „ P rz e g lą ­
d u " ,  „ K u ry e ra "  i „ S ło w a "  n a  d o w ó d , że c a ­
ł a  o p in ia  p u b lic z n a  p o tę p i ła  je d n o z g o d n ie  
e k sc e sy  p o licy i. Jeżeli b ę d z ie  s tw ie rd z o n e m  —  
zak o ń czy ł o b ro ń c a  — że  p o iic y a  w y w o ła ła  
ro z m y ś ln ie  c a łe  z a jśc ie , w ó w c z a s  o k aże  się, 
że  z e z n a n ia  p o lic y a n tó w  ja k o  in te re so w a n y c h  
n a le ż y  b ra ć  o s tro ż n ie .

T r y b u n a ł  p o  n a ra d z ie  u c h w a lił  d o p u śc ić  
św ia d k a  P io tro w s k ie g o  i p ie rw s z y c h  p ię c iu  
św ia d k ó w  d r a  F e u e r s te in a .  R e s z tę  o d rz u c i ł  i 
o d ro c z y ł ro z p ra w ę .

Przegląd społeczny.
Po lokaucie w Bielsku-Białej. W czoraj ro z ­

poczęła się p raca  w  fab rykach  tkack ich . R ano 
o godz. 5 7 2 odbyło się na  placu  B lich  o lb rzy ­
mie zgrom adzenie, urządzone p rzez  p a rty ę  so- 
cyalno-dem okratyezną, w  k tó re j w zięło udział 4  
do 5 tysięcy robotn ików ; na  rów noczesnem  zg ro ­
m adzeniu S tojałow skiego było najw yżej 4 0 0  lu ­
dzi i to  po najw iększej części nie m ających z tą  
sp raw ą nic w spólnego. R u b la rz  w ydał odezw ę z 
napisem : „W raca jc ie  do p racy " , w  k tó re j o k ła ­
m uje w szystk ich , że fabrykanci polepszyli płacę. 
J e s t  to , ja k  ju ż  donieśliśmy, absolutn ie n iepraw dą. 
R obotnicy  uzyskali ty lko  cennik na  d rzw iach ; 
na tom ias t w  fab rykach  G raubnera  i S trzygow - 
skiego odbyw ają się konfereneye, prow adzone 
przez mężów zaufan ia  z  naszej p a rty i i je s t n a ­
dzieja, że  uzyska ją  podw yżkę. S to jałow ski, k tó ­
rem u daw niejsi zwolennicy g rożą  lynchem , scho­
w ał się pod opiekę żandarm ów  i nie pokazuje 
się w  mieście.

Poufne zebranie robotników szczeciniarskich
w  B rodach odbyło się dnia 11-go b. m. w sali 
„Z gody" z następującym  porządkiem  dziennym : 
1. O rganizacya. 2 . S tre jk  u H alperna . R eferen t 
se k re ta rz  U nii tkack ie j tow . M usen w yjaśn iał 
cel i korzyści organizacyi zawodowej i w ezw ał 
obecnych do p rzystąp ien ia  do organizacyi. N a­
stępnie  referow ał o s tre jk u  u H alperna , a szcze­
gólnie k ry tykow ał groźby  H alp e rn a : „ J a  nie 
znoszę socyalnych dem okratów , a  k to  u mnie 
chce pracow ać, ten  m usi z U nii w y stąp ić" . —  
P o  p rzy jęciu  rezolucyi i odśpiew aniu „C zerw o­
nego sz tan d a ru "  przew odniczący zam knął zg ro ­
m adzenie.

Międzynarodowy kongres robotników kape- 
lusznickich ro z p o c z n ie  się  2 0  b . m . w  F r a n k ­
fu rc ie . W  k o n g re s ie  w e z m ą  u d z ia ł  d e leg a c i z B e l­
gii, F ra n c y i , B razy lii, W ło c h , R u m u n i i ,  P o r tu g a ­
lii, D an ii, S z w a jc a ry i, A u s t r y i  ( to w . P o d h r a -  
ck i i S e k irn ia k ) , A n g lii i N iem iec . D o m ię ­
d z y n a ro d o w e g o  z w iązk u  k a p e lu s z n ik ó w  n a le ­
ż ą  o b e c n ie  n a s tę p u ją c e  o rg a n iz a c y e  t N ie m c y  
8 7 0 0 c z ło n k ó w , A n g lia  3 8 0 0 , A u s t r y a  3 0 0 0 , 
W ło c h y  3 0 0 0 , F ra n c y a  2 0 0 0 , H is z p a n ia  1 5 0 0 ,; 
D a n ia , B e lg ia , S z w a jc a ry a  i  B ra z y lia  p o  2 0 0 , 
R u m u n ia  1 0 0  —  ra z e m  1 7 4 0 0  cz ło n k ó w .

Ruch zawodowy w krajach skandynawskich.
K ra je  skandynaw skie, z  w y jątk iem  poniekąd 
Szwecyi, gdzie je s t silnie rozw in ięte  górnictw o, 
m ają więcej ch a rak te r rolniczy, aniżeli p rzem y­
słowy.

O rganizacye zaw odow e w  D anii z  początkiem  
ubiegłego roku  liczyły 4 7  zw iązków  i 14  s to w a­
rzyszeń  sam odzielnych, w  k tó rych  ilość członków 
w ynosiła około 6 8 .0 0 0 , co w porów nania z 6 1 .0 0 0  
członków  z początkiem  roku  1 9 0 4  oznacza p rz y ­
ro s t siedm iu tysięcy now ych zaw odowców . M a­
ją te k  zw iązków  zaw odowych w ynosił około 3 
m i l i o n ó w  koron, a w ydatk i na w sparcia  d la 
bezrobotnych, liczące w 18 9 9  r . 1 2 0 .0 0 0  K , 
w zrosły  do 1 9 0 4  r .  do 4 1 0 .0 0 0  K ! W idzim y 
więc, że organizacya zaw odow a w D anii je s t  s ilną  
i że z coraz w zras ta jącą  liczbą członków  w zras ta  
je j znaczenie i je j zdolność do w alki.

Podobnie rzecz  się m a i z  organizacyam i za- 
wodowemi w N orw egii. C zw artem u kongresow i 
zawodowem u, k tó ry  obradow ał w czerw cu w  C hry- 
styan ii, sto licy  N orw egii, p rzedstaw ione sp raw o­
zdanie w ykazuje  silny  w zro st o rganizacyi zaw o­
dow ej, k tó ra  z liczby 79 4 1  członków  w 19 0 3  
roku  doszła do 1 4 .9 8 9  członków z początkiem  
1 9 0 5  roku . F u n d u sz  stre jkow y  w ynosił w  tym  
czasie p rzeszło  1 7 .0 0 0  K .

O rganizacya zaw odow a w  Szw ecyi, jako  w  
k ra ju  bardziej przem ysłow ym , je s t  rozum ie się 
siln iejszą, a  raczej liczniejszą, aniże li w  D anii i 
N orw egii. S łabą jej jednak  s tro n ą  ja k  dotychczas 
było, że  nie po trafiła  ona w szystk ich  zw iązków  
złączyć, zcentralizow ać. W  każdym  raz ie  do cen­
tra ln e j o rganizacyi należy  27  zw iązków  z 901  
grupam i miejscowem i i stacyam i płatniczem i, poza 
organizacya cen tra lną  stoi ty lko  11 zw iązków  
z około 3 0 0  grupam i m iejscowem i, z  tych  je ­
dnakże 6 zw iązków  p rzystąp iło  w  o sta tn im  cza­
sie ju ż  do organizacyi cen tra lnej ta k , że poza 
n ią  sto i ty lko  k ilk a  zw iązków , nie odg ryw ają­
cych żadnej ro li, k tó re  w  k ró tk im  czasie pójdą 
t ą  sam ą drogą, k tó rą  poszły w szystk ie  zw iązki 
zaw odowe.

Z pow yższego zestaw ien ia  w idać, że w  p ań ­
stw ach  skandynaw skich organizacye zaw odow e 
coraz bardziej w z ra s ta ją , s ta jąc  się podw aliną i 
podstaw ą now oczesnego ruchu  robotniczego.

K B O K 1 K A .
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  d o  
d o m u , w  k tó r y m  s ię  m ie śc i n a s z a  a d m in i-  
s t r a c y a , p rz y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 29 .

Baczność organizacye zawodowe! B iu ro  
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o ­
w e g o  p rz e n io s ło  s ię  z d n ie m  1 s ie rp n ia  d o  
Z w ią z k u  s to w a rz y s z e ń  ro b o tn ic z y c h , K ra k ó w , 
M ały  R y n e k  6.

Zmiana adresu! L is ty  do  k ra k o w sk ie g o  k o ­
m ite tu  o b w o d o w eg o  P . P . S. D. n a le ż y  a d r e ­
so w a ć : S z c z e p a n  K u r o w s k i ,  K ra k ó w , P o d ­
w a le  12.

Ze szpitala Bonifratrów. Odnośnie do naszej 
n o ta tk i pod pow yższym  ty tu łem  w „N aprzodzie" 
z d. 14  b. m. otrzym ujem y następu jące  f a c h o ­
w e  w yjaśnienie, k tó  e z przyjem nością zam ie­
szczam y: R obotn ik  K lem ens Z ygadło p rzy ję ty  zo­
s ta ł do szp ita la  w  ubiegłym  tygodniu z  rozpo­
znaniem  zgorzeli (gangreny) kończyny dolnej i 
bezzw łocznie najtrosk liw ie j opatrzony.

P o  dwóch dniach pobytu  w szp ita lu , gdy  sp ra ­
w a chorobow a postępow ała coraz dalej i w y s tą ­
piły groźne objaw y ogólnego zakażen ia  k rw i p rzy  
ciepłocie ciała w yżej 4 0 °C. i tę tn ie  n ad er osła- 
bionem, polecono zaw iadom ić rodzinę chorego, że 
s tan  jego je s t  bardzo  niebezpieczny i nadzieja u- 
trzym an ia  go p rzy  życiu bardzo  m ała.

W  czasie w izy ty  poranuej w yszło na  jaw , że 
chory b redził i m ajaczył noc całą, z ryw ał się z 
łóżka  i chciał uciekać, ta k  że musiano u s ta w i­
cznie nad nim czuw ać, a  p rzy  zm ianie opatrunku  
stw ierdzono is to tn ie , że świadom ość chorego tego 
je s t  bardzo  zaburzona. W  tym  czasie rów nież 
opow iadał sam chory, jak ie  m ęczarnie i u d rę ­
czenia przechodził śród nocy z szczegółam i, jak  
je  p rzed staw ia  w łaśnie w zm ianka k ro n ik arsk a  w 
„N aprzodzie" z  14  b. m ., w ysnu ta  z uro jeń  i 
m arzeń  pacyen ta  dotkn iętego  ciężkiem zakażeniem  
k rw i, śród  k tó rego  to  s tan u  objaw y szału  i b re ­
dzenia są  ta k  częstem  zjaw iskiem .

Ze w zględów  dla innych rannych w  oddziale 
chirurgicznym  groźny  proces zgorzelinow y u K le ­
m ensa Zygadły, polecono przenieść go do innej 
sali oddziału w ew nętrznego, lecz i tam  nie p o ­
zosta ł bez dalszej opieki, przeciw nie, zastósow a- 
no bowiem u  niego w szystko , co w tych  razach  
nakazaje  nau k a  i sz tu k a  lek a rsk a .

Walka konkurencyjna. W  W oli D uchaekiej 
koło P odgó rza  są  kopalnie g ipsu  L e n e rta  i S -ki 
i  n iejakiego S trnm pfnera. Od dłuższego ju ż  czasu 
fab ry k an t S trum pfner znosił różne szykany  od 
zarządcy  fab ryk i L en e rta , T aubm ana. D nia 15 
b. m. k to ś w  nocy w ysadził dynam item  w po­
w ie trze  szyb S trnm pfnera , niszcząc w  ten  spo­
sób całe u rządzen ie  kopalni. T en  n iezw ykły  w y­
p adek  oparł się o sąd , k tó ry  p row adzi śledztw o 
w te j spraw ie.

Gburowaty restaurator. Z R a b k i  donoszą 
nam : W łaściciel re s tau racy i w  R abce n iejaki 
B u d k i e w i c z  obchodzi się s traszn ie  ze sw ym  

„personalem służbowym . B ije, kopie i w yzyw a 
jsłużących. N iedaw no zb ił ta k  s tra szn ie  k ucharza , 
fee ten  pokrw aw iony leża ł n iep rzy tom ny  p rzez  
chwilę na  ziem i. O baw iając się p rzy k ry ch  n a ­
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stęp s tw , p rzekup ił B udkiew icz ku ch arza  5 k o ­
ronam i, aby go nie skarży ł. Zaznaczam y, że po- 
fcłobne w ypadki nie po ra z  p ierw szy  zd a rza ją  się 
V p  B udkiew icza. L ad a  chw ila może to  sm utnie 
Kię zakończyć.

Prześladowania. C ztery  tygodnie minęły, ja k  
niew inne ofiary, tow . Ś w iątek  i K om orow ski, po ­
zo sta ją  w  w ięzieniu śledczem  skutk iem  denun- 
cyacyi Jó zefa  G ilicińskiego, lak ie rn ik a  i jego żony. 
P ro k u ra to ry a  w  Sanoku ju ż  w ygotow ała ak t 
oskarżen ia , oskarżając  tychże o trz y k ro tn ą  zb ro ­
dnię g w ałtu  publicznego z § 98  u. k. R ozpraw a 
rozpocznie się 18 b. m. p rzed  trybunałem  orze­
kającym  w  Sanoku. Do rozpraw y  p ro k u ra to r po­
w ołał 12 św iadków  dowodowych.

Straszne morderstwo. D nia 12 b. m. popeł­
niono niedaleko G rójca (koło B iałej) s tra szn e  m or­
ders tw o . G dy gospodarz Jó z e f  A dam us z B ulo­
w ic w racał z  ta rg u  do domu, w skoczył c icha­
czem  z ty łu  na  wóz n ie jak i J a n  Z m ięta  z G ró j­
ca i uderzy ł go ta k  silnie kołem  w  głow ę, że 
A dam us ogłuszony spadł z w ozu, w tedy  Z m ięta 
d rugiem  uderzeniem  ro z trz a sk a ł mu czaszkę, po­
czem  zrabow aw szy  7 0  K , uciekł. Z a  skradzione 
p ieniądze kup ił sobie rozm aite  rzeczy. N a drug i 
dz ień  zosta ł już  w  G rójcu p rzyaresz tow any  i od ­
staw iony  do sądu  w  Oświęcimiu.

Nieszczęście. W  K i j o w c u  w  powiecie ży- 
daczow skim  tam te jszy  przew oźnik  na D niestrze , 
D aniel Szerem eta, p rzep raw iał łódką dziesięcioro 
łudzi, n a  d rug i b rzeg . W tem  łódka z powodu 
p rzeciążen ia  się p rzechyliła  i czw oro ludzi z n a ­
lazło  śm ierć w  n u rtach  rzek i.

Instrukcya dla Pana Boga. Do jednego  z cu ­
dow nych m iejsc rosy jsk ich  (m ianow icie w  p u ­
szczy  G lińsk iej pod N ieżynem ) dostarczono w i­
ze ru n ek  sądu osta tecznego . P osśród  sm ażonych 
g rzeszn ików  um ieszczono n a  p ierw szem  m iejscu 
L w a T ołsto ja.

W sprawie strejku kamieniarzy podajem y na 
p odstaw ie  au ten tycznych  inform acyj, że doniesie­
n ia  dzienników  krakow sk ich  o lokaucie ogólnym 
s ą  z u p e ł n i e  n i e p r a w d z i w e .  A ni robo ­
tn icy  nie s tre jk u ją , ani m ajstrow ie nie ogłosiłi 
lo kau tu , ty lko  u m ajstrów  K uleszy i T rem b e­
ckiego je s t bo jko t. Pogłoskę o lokaucie rozpu­
ścili in teresow an i d la  odstraszen ia  publiczności 
od robienia zam ów ień. D ziw ić się należy, że 
p ism a k rakow sk ie  ta k  ła tw o  w ierzą  informacyom 
udzielonym  im w w yraźnej intencyi.

Kalectwo przy pracy. W czora j spad ł la k ie r­
n ik  N atan  K le inberger z d rabiny, gdy lak ie ro ­
w ał okna domu p rzy  ul. Zw ierzynieckiej 1. 10 
i odniósł ciężkie obrażenia.

Z A W I A D O M I E N I A .
— Ite p e r tu a r  o p ery  lw o w s k ie j  w  K r a ­

k o w ie .
O s t a t n i  t y d z i e ń  p o b y t u .

Piątek: * Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 
aktach Jakóka Offenbacha.

Sobota: „Cavalleria rusticana", opera w 1 akcie 
Mascaemiego i „Pajace", opera w 2 aktach z prolo­
giem Leoncavalla.

Niedziela: o godz. 3l/a po południu „Jaś i Małgo­
sia", bajka operowa w 4 aktach Humperdincka (po 
cenach zniżonych); o godz. 71/, wieczorem „Opowie­
ści Hoffmana", opera fantastyczna w 4 aktach Offen­
bacha.

Poniedziałek: Ną dochód członków orkiestry „Or­
feusz w piekle', operetka w 3 aktach J. Offenbacha 
(ostatnie przedstawienie).

■— U n iw e r s y te t  In d ow y im  A . M ic k ie w i­
cz a  w  K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
Oz y  t  e In i a p i s m o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy uiicy G r o d z k i e j  43, II.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz, 
4 —9, a w niedziele i święta od 10—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. 1 1 '/.—1 i od 3 —9, — w niedziele i święta od 
godz. 10—1.

B. GABRYELSKA, Kraków, k u p u je , sp rzedaje  
i n a jm u je  —  fo rtep ia n y , p ian ina , h a rm o n ie  i pia- 
nole — k ra jo w e  i zag ran iczn e  now e i p rze ­
g ra n e  —  za go tów kę i ua  sp ła ty  —  bez zaliczki

Pożar na dworcu krakowskim.
W  nocy z czw artku  n a  p ią tek  o godzinie 1 2 x/ 2 

w ybuchł pożar w  m agazynach kolejow ych w K ra ­
kow ie i ro zszerzał się ogrom nie szybko. Ogień 
w szczął się z niew iadom ej do tąd  przyczyny  w 
g ru p ie  szop m agazynow ych firmy spedycyjnej L ein- 
kaufa , mianowicie w  m agazynie b ław atnym , zn a j­
dującym  się w pobliżu m ostu kolejow ego p rzy  
ulicy W arszaw sk ie j, naprzeciw  k oszar R udolfa. 
P o ż a r  objął niebaw em  cały m agazyn i przerzucił 
się na  sto jący  rów nolegle obok niego m agazyn 
zbożow y. R ów nież po tró jny  szereg  wozów to w a­
row ych, napełnionych tow aram i, znajdu jący  się 
m iędzy obu m agazynam i, zo s ta ł zagrożony po ­
żarem .

N a m iejsce pożaru  pospieszyła s tra ż  pożarna  
w  liczbie cz te rech  plutonów  i zab ra ła  się en e r­
gicznie do akcyi ra tunkow ej. U tru d n ia ł ją  ogro­
m nie b rak  hydran tów , w sk u tek  czego wodę trz eb a  
było dowozić beczkam i ze znaczniejszej odległo­
ści. P o  chw ili dopiero s tra ż  w yrąba ła  o tw ór w 
parkan ie , zam ykającym  dostęp do ulicy W a rsz a w ­
sk ie j. O ra tow an iu  budynków , sto jących w  ogniu, 
n aw e t mowy być nie m ogło; przedew szystk iem  
zaś chodziło o zlokalizow anie pożaru  i zapobie­
gnięcie przerzucen iu  się ognia n a  inne m agazyny, 
s to jące  licznie w  pobliżu.

M iejsce pożaru  otoczył kordon policyi i p ionie­
rów . W odę skierow ano na  palące się budynki 
i  na  m agazyny znajdu jące się obok, zw łaszcza 
z a ś  n a  najb liższy  m agazyn zbożow y B ankn g a li­

cyjskiego. Równocześnie część 3 traży  z  pomocą 
służby kolejowej usiłow ała w yciągnąć część w o­
zów  tow arow ych, stojących m iędzy płonącym i b u ­
dynkam i i objętych ju ż  płomieniem. A kcya ra- 
tuńkow a trw a ła  przez  całą noc bez przerw y .

W  m ieście olbrzym ia łuna  spow odow ała w ie l­
k ie zaniepokojenie. Mimo spóźnionej pory zn a ­
czna ilość osób spieszyła na m iejsce po ża ru ; u- 
lica W arszaw sk a  i m ost kolejow y były gęsto  ob­
sadzone widzam i, p rzyglądającym i się stra szn e j 
i im ponującej rozm iarem  ka tas tro fie

N a raz ie  szkody obliczyć nie m ożna. J a k  sły ­
chać, w yniesie ona do m iliona koron. P a s tw ą  
płom ieni padły  oba m agazyny, b ław atny  i zbożo­
wy, dalej k ilkanaście wagonów  tow arow ych, n a ­
pełnionych w  części m ateryałam i b ław atnym i i 
zbożem. W  niek tó rych  z w agonów  znajdow ały 
się kosztow ne m aterye  jedw abne, przechodzące 
z  Czeeh; dw a były podobno w ypełnione drogim i 
ty ton iam i specyalnymi.

Część zboża w  w orkach  zdołano w ynieść, zbo­
że to  jednak , p rzesiąkn ię te  dymem i w ilgocią, 
strac iło  ju ż  całkiem  sw ą w artość. K ilk a  w ago­
nów, k tó re  udało się w yciągnąć z pośród p ło ­
m ieni, je s t rów nież znacznie uszkodzonych.

N a szczęście w ia tr  k ierow ał płom ienie w  stronę  
przeciw ną od pobliskich m agazynów , inaczej bo ­
wiem pożar m ógłby był p rzybrać  w p ro st s tra szn e  
rozm iary .

REWOLUCYA W CARACIE.
Krwawy dzień w W arszawie.

Warszawa, 16 sierpnia. Dzień wczorajszy 
przebiegł krwawo. Liczba zabitych i ciężko 
rannych ma w przybliżeniu wynosić 240, w 
czem 40 polieyantów.

W Płocku rzucono wczoraj bombę. Pięciu 
polieyantów zginęło.

Pogromy policyi.
Warszawa, 17 sierpn ia . Pogrom  policyi r o z ­

p o c z ą ł  s i ę  r ó w n o c z e ś n i e  n a  k i l k u  
p u n k t a c h  o godz. 10  rano. N a P ra d z e  zabi­
to Stójkowego i żołnierza, a sp raw ca S zaja  F a -  
b e rg r it  zo sta ł w  ucieczce z a s t r z e l o n y .  N a 
ul. Solnej zastrzelono rewirowego z 7 cyrkułu, 
gdy  w ychodził z domu. N a ul. M arszałkow skiej 
zabito 2 stójkowych i 2 żołnierzy, z r a n i o n o
j e d n e g o  s t ó j k o w e g o .

N a R ybakach  postrzelono 2 Stójkowych, na
u l. N owy Św iat I stójkowego. N a nl. Paw iej 
zastrzelono 2 żołnierzy. N a ul. N atolidskiej 
zabito 2 żandarmów, na ul. H ożej zraniono 
ciężko żołnierza.

N a rogatce  W olsk iej zabito I Stójkowego, na 
ulicy D zikiej I stójkowego i I żołn ierza, na
S tarem  Mieście I Stójkowego, na u l. Oboźnej i 
T argow ej z r a n i o n o  c i ę ż k o  3  Stójkowych. 
W  cyrkule X I zabito podoficera policyi G noka.

Do godz. 3 po południu zabito 15, zraniono 
ciężko 12 funkeyonaryuszów  policyi. Ogółem P o ­
gotow ie interw eniow ało w 7 0  w ypadkach.

Berlin, 17  sierpnia. »Berl. TageblatU do­
nosi z Petersburga: W  Rosyi zachodniej, a 
szczególniej w W a r s z a w i e ,  zaszły onegdaj 
wypadki, które bardzo przypominają noc św. 
Bartłomieja. W Warszawie zabito 28 polieyan­
tów, żołnierzy i żandarmów; w Łodzi zabito 
lub ciężko raniono 15 polieyantów i kozaków. 
Na ulicach Łodzi s t r z e l a n o ,  przyczem 
wiele osób zginęło lub odniosło rany. Mimo 
licznego wojska spokoju utrzymać nie można, 
gdyż r e w o l u c y o n i ś c i  p r o w a d z ą  z a ­
w z i ę t ą  w a l k ę  p r z e c i w  p o l i c y i  i 
w o j s k u ,  chcąc udowodnić, że winą wszel­
kich niepokojów jest stan wojenny. Admini­
stracya całego kraju jest w takim stopniu 
o p i e s z a ł ą ,  źe nie może się zdobyć na u- 
trzymanie porządku. Rewolucyoniści w za­
chodnim kraju nad morzem wydali o d e z w ę ,  
g r o ż ą c ą  ś m i e r c i ą  k a ż d e m u ,  kto ich 
nie będzie słuchał. Dali oni już dowód tego, 
że nie grożą daremnie, gdyż wykonali już 
wiele wyroków śmierci.

Bomby w W arszaw ie.
Warszawa, 17 siernnia. W e środę o godz. 

1 w południe rzucono do kancelaryi VII cyr­
kułu przy ulicy Chłodnej 11 dwie bomby. 
Skutkiem eksplozyi zginął żołnierz Muchin, 
a rewirowy odniósł ciężkie rany.

Bunt w Lublinie.
Warszawa, 16 sierpnia. W  L ublin ie  w y ­

b u c h ł  b u n t  z a ł o g i  z następującego powodu: 
P rz e d  k ilku  dniam i aresztow ano podoficera Ł ap- 
szyna  z pułku rjazańsk iego  za  podburzanie żo ł­
n ierzy  i skazano go na  śm ierć. G dy w ieść o tem  
doszła do żołnierzy, pow stało w i e l k i e  o b u ­
r z e n i e .  Z bronią w ręku zajęli odwach, u- 
wolnili Łapszyna i z a p r o w a d z i l i  g o  d o  
k o s z a r ,  poczem postaw ili kom endzie żądanie, 
aby nad  Ł apszynem  odbył się p o w t ó r n y  s ą d  
w o b e c n o ś c i  c a ł e j  k o m p a n i i .  R ów no­
cześnie uchw alili żołn ierze a s y s t o w a ć  s ą d o ­
w i  z b r o n i ą  w r ę k u .  W ładze  w ojskow e u s i­
łow ały podstępem  w ydostać Ł apszyna, a le żoł­
n ierze u d a r e m n i l i  t e n  p l a n .  W ład ze  nie 
odw ażają  się na  gw ałtow ne środki, poniew aż 
inne oddziały ośw iadczyły, że nie wystąpią prze­
ciw pułkowi rjazańskiemu. Oczekują wybuchu 
ogólnego buntu.

Sprzysiężenie wojskowe w Moskwie.
Berlin, 16 s ie rp n ia . „V o ss. Z tg .«  d o n o s i z 

P e te r s b u rg a ,  że  w  M o sk w ie  o d k ry to  r o z g a ­

ł ę z i o n y  s p i s e k  w o j s k o w y .  W  p e w n e j 
fa b ry c e  z n a l  e z io  n  o s k ł a d  b o m b ,  c e  
t n a r y  d y n a m i t u  i p r o c h u ,  2 a r m a t y ,  
d u ż o  b r o n i  i p l a n y  f o r t e c z n e .  R z ą d  
ch w a li się, że  zn a la z ł te ż  sp is  o rg a n iz a c y j r e ­
w o lu c y jn y c h , o ra z  d o w o d y , że  w  w o j s k u  
r o z p o w s z e c h n i o n y  j e s t  s p i s e k ,  o-  
b e j m u j ą c y  l i c z n y ę h  o f i c e r ó w  i ż o ł ­
n i e r z y .

W zm ożen ie  s ię  rsielm  re-  
w olucyjnego

Londyn, 17 sierpnia. »Tribuna« donosi z 
Petersburga, że w  mieście mnożą się coraz 
bardziej objawy teroryzmu. Wiele osób w  o- 
bawie o życie ucieka z  miasta. Byli posło­
wie do Dumy wyjeżdżają spiesznie za gra­
nicę.

Londyn, 17 sierpnia. »Morning Leader« do­
nosi z L i b a w y ,  że wybuchły tam ponownie 
niepokoje. W  mieście panuje panika. C z ł o n ­
k o w i e  »c z a r  n e  j s o t n i «  m o r d u j ą  b e z ­
b r o n n y c h ,  s t a r c ó w  i d z i e c i .  T e r o -  
r y ś c i  n a p a d a j ą  d o m y  i grabią co tylko 
mogą. Polieya i władze są bezsilne; zażądano 
posiłków z Petersburga.

Londyn, 17 sierpnia. »Tribuna« donosi z 
O d e s s y :  P o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e  j e s t  
z k a ż d y m  d n i e m  k r y t y c z n i e j s z e .  
Ruch rewolucyjny wzmaga się coraz bardziej. 
Rewolucyouiści s k a z a l i  n a  ś m i e r ć  g e ­
n e r a ł ó w  K a r a n g o z o w a  i K a u l b a r -  
s a  i nawet wręczyli im już wyroki śmierci.

Przywódcy ^czarnej sotni* zawiadomili ko­
zaków, że przy pierwszej sposobności wybu­
chu niepokojów na ulicach, będzie wywołany 
p o g r o m  ż y d ó w ,  celem ich zupełnego wy­
tępienia.

Rozruchy chłopskie.
iuzówka, 16 sierpnia. W e wsi Juzówka u- 

silowalichłopi u w o l n i ć  k i l k u  w ł o ś c i a n  
u w i ę z i o n y c h  z a  u d z i a ł  w r o z r u ­
c h a c h  a g r a r n y c h .  —  K o z a c y  u ż y l i  
b r o n i  p a l n e j ;  pięciu chłopów zabitych, 
dwóch rannych. Podobnie z wielu innych 
miejscowości donoszą o n i e p o k o j a c h  
c h ł o p s k i c h ,  k t ó r e  m a j ą  c h a r a k t e r  
p o]w a ż n y.

Stan wojenny.
Samara, 16 sierpnia. W  obszarze przecię­

tym koleją Samara-Zlatoust z a w i e s z o n o ,  
z powodu niepokoju s t a n  w o j e n n y .

Represye przeciw prasie.
Petersburg, 16-go sierpnia. Na podstawie 

wzmocnionej ochrony z a w i e s z o n o  w y ­
d a w n i c t w o  » W i e k  XX«. Również na 
prowincyi z a m y k a n e  s ą  b e z  p r z e r w y  
r o z m a i t e  w y d a w n i c t ń r a  s k r a j n e . — 
Profesor Kowalewskij, członek stronnictwa 
kadetów, otrzymał natom iast pozwolenie na 
założenie nowego dziennika p. t. »Strana«.
Położenie na Kaukazie wedle relacyi rządowej.

Petersburg, 16 sierpnia. (P e t. ag . te l.) . „G o­
niec urzędow y" p isze o położeniu na  K au k az ie : 
Z powodu ciągłej ag itacy i rew olucyjnej i  po w ta ­
rzających się g rab ieży , oraz s ta rć  między roz- 
m aitem i narodow ościam i, z n a j d u j e  s i ę  c a ł y  
K a u k a z ,  z  w yjątk iem  k ilk u  okręgów , w s t a ­
n i e  w o j e n n y m .  Z w łaszcza b a r d z o  p o w a ­
ż n y  c h a r a k t e r  m iały o sta tn ie  w ypadki w  S u ­
szy, gdzie liczne, uzbrojone bandy o t w a r c i e  
a t a k o w a ł y  o d d z i a ł y  w o j s k a .  W ładze  
m ają dosta teczną  (?) liczbę w ojska, aby niepokoje 
stłum ić. R uch na K aukaz ie  ma podobnie jak  w 
innych częściach państw a c h a r a k t e r  r e w o ­
l u c y j n y .  R uch w e w schodnim  K aukazie  należy 
przypisać starciom  m iędzy T a ta ra m i a  O rm iana­
mi na tle  w alk i narodow ościowej. U  ludności ma- 
hom etańskiej poza tą  w alką zauw ażyć się daje 
chęć g rab ieży , co trudno  uw ażać za  w ynik  pan- 
islam istycznej propagandy lub odezw, w zyw ają­
cych do św iętej w alki p rzeciw  chrześcijanom . 
W śró d  ludności tu reck ie j w  gub. tyflisk iej i ku- 
ta isk ie j zauw ażyć się daje w i e l k a  w r a ż l i ­
w o ś ć  n a  n a u k i  s o c y a l i s t y c z n e .  W  o- 
sta tn im  czasie z a o s t r z y ł y  s i ę  b a r d z o  
n i e p o k o j e  w ś r ó d  l u d n o ś c i  w  B a k u  i 
o k o l i c y .

N atom iast nie należy  się obaw iać (?) ogólnego 
stre jk u  kolejow ego. W śró d  O rm ian najw iększy  
w pływ  m a stow arzyszenie „D aszn ak -S u e ten " . T o ­
w arzystw o to  miało początkow o na  celu ochronę 
in teresów  ludności orm iańskiej, jed n ak ż e  obecnie 
o d d a ł o  s i ę  n a  u s ł u g i  a g i t a c y i  r e w o ­
l u c y j n e j .  W śród  ta ta rsk ie j ludności s to w arzy ­
szenia rew olucyjne nie m ają  najm niejszego w pływ u. 
G órsk ie  plem iona zachow ują się lojalnie. W o jsk a  
na  K aukazie  są  w ierne przysiędze (?), a w iado­
mości o niepokojach w  poszczególnych oddziałach 
okazały się w  w iększej części p rzesadzone (?). Oprócz 
skoncentrow ania w ojska ustanow iono tak że  ko- 
m isye pojednaw cze, celem uspokojenia ludności, 
złożone z przedstaw icieli lokalnych w ładz i n a j­
w ybitn iejszych przedstaw icieli stron  spornych. 
D ziałalność tych  komisyj okazała  się w  poszcze­
gólnych okręgach bardzo pożyteczną. G łów ną 
uw agę zw róciły w ładze na  zadaw alające ro zw ią ­
zanie kw esty i ag ra rne j. R ząd  w ygotow ał p ro jek t 
u staw y  w  spraw ie zniesienia dotychczasow ego 
stosunkn  chłopów do właścicieli ziem skich. P rz e ­
prow adzenie jednakże tego  p ro jek tu  u staw y  opó­
źn ia  się z powodu obecnych niepokojów. A dm i­
n is tracy a  K aukazu  dba bez p rzerw y  o reform y (?). 
Zupełnego spokoju na  K aukazie  nie m ożna się 
jednakże spodziewać p rzed  nastan iem  spokoju w 
innych częściach państw a.

Katastrofa kolejowa 
Wrocław, 16 s ie rp n ia . P o c ią g  o so b o w y  ko^  

le i w a rs z a w s k o  w ied eń sk ie j id ący  z R a d o m ia  
do  g ra n ic y  p ru s k ie j  w y k o le ił s ię  1 4  b m . w ie ­
czó r. K ilk a  w a g o n ó w  sp a d ło  z n a sy p u , w s k u ­
te k  czego  3 p o d ró ż n i i k ilk u  ze s łu ż b y  k o le ­
jo w e j p o n io s ło  ś m ie r ć , a  2 0  o só b  je s t  r a n ­
n y c h .

T E L E G R A M Y .
Rozruchy antygreckie w Bułgaryi.

Zofia, 16 sierpnia. O losie rzekom o spalonego 
b iskupa greckiego z A nchialos, k rą ż ą  rozm aite  
wiadomości, k tó re  trudno  je s t  spraw dzić. W e ­
d ług p ryw atnych  wiadomości miano w czoraj zn a ­
leźć b iskupa p rzy  życiu w raz  z k ilku  notablam i 
w domn, k tó ry  do połowy spłonął. —  W ładze  
m iały, w edług tych  w iadom ości uw ięzić b iskupa, 
za  podburzanie G reków .

Zofia, 17 sierpnia. W czora j odbyły się w  k ilku  
m iastach  prow incyonalnych an tygreck ie  m eetingi, 
k tó re  jednak  m iały p rzeb ieg  spokojny. Domów 
greckich  s trzeg ło  w ojsko. W  Salim aka i C unovat 
obsadzili B u łgarzy  greck ie  kościoły, co odbyło się 
bez w ypadku, gdyż G recy dobrow olnie oddali sw e 
kościoły. W  Filopopoln m a się odbyć w  niedzielę 
ogólno bu łgarsk i m eeting. Z arządzono tam  daleko 
idące środki ostrożności i wzmocniono załogę. —  
Mimo to  G recy w  panice opuszczają m iasto. W sz y ­
stk ie  greck ie  sklepy i p rzedsięb io rstw a zam knięte.

Konstantynopol, 17 sierpnia. B iskup z Anchialo 
B asilius, k tó ry  zna laz ł śm ierć w  płom ieniach w 
swojej m etropolii, lub też  —  jak  inna w ersya  
u trzym uje  —  zo sta ł oblany n a ftą  i  podpalony, 
doniósł pa tryarcha tow i ekum eńskiem n o gotującym  
się w ybuchu niepokojów, o trzym ał jednakże w sk a ­
zów kę, aby  pozosta ł na  swom stanow isku. S ły ­
chać, że te leg rafow ał on tak że  do ks. F e rd y n an ­
da, k tó ry  go uspokoił i rów nież polecił mu pozo­
stać  w  A nchialo. Poniew aż G recy sądzili, że  po ­
czynienie zarządzeń  celem  obrony je s t  rzeczą  k o ­
nieczną, m iał b iskup B asilius n a  k ilk a  dni p rzed  
zajściam i te legrafow ać do K onstantynopola, że 
jeże li B u łg a rzy  zaa tak u ją  G reków , ci będą się 
bronić i w szyscy się w  tym  celu uzbro ją .

M sgr. B asilius uchodził za  bardzo uczonego 
b iskupa i był mężem zaufan ia  k s . F erdynanda.

Niemieckie skandale kolonialne.
Berlin, 17 sierpn ia . „S t. B iirg er Z tg .“ donosi, 

że cesarz  W ilhelm  w ezw ał do siebie m in is tra  
ro ln ic tw a i domenów Podbielskiego i w yraził w o­
bec niego życzenie, aby się podał do dym isyi. 
P odbielsk i m iał na to  zrezygnow any odpow ie­
dzieć: Viele H unde sind des H asen Tod.

Berlin, 17 sierpn ia . K ilk a  dzienników  donosi, 
że niebaw em  m a nastąp ić  dym isya m in is tra  ro l­
n ictw a Podbielskiego.

Stanowisko rządu wobec encykliki papieskiej.
Paryż 16 sierpnia. Minister oświaty Briand 

wyraził się w prywatnej rozmowie, że rząd 
musi wobec encykliki papieskiej zająć stano­
wisko wyczekujące, aż z zachowania się bi­
skupów francuskich pozna prawdziwe myśli 
przewodnie encykliki. Nie jest rzeczą rządu 
już teraz odgadywać znaczenie pełnych zastrze­
żeń słów encykliki. Minister jest zdania, że 
wszelki opór przeciw ustawie, którą już wię­
ksza część Francyi uznała za konieczną, nie 
ma żadnych widoków.

Zjazd króla angielskiego z Wilhelmem Jl.
Kronberg, 16 sierpnia. W czo ra j po śniadaniu 

k ró l E d w ard  i cesarz W ilhelm  p rzepędzili całą 
godzinę na  ta ra s ie  zam kow ej, w  tow arzystw ie  
se k re ta rz a  stanu  T sch irsk y ’ego i am basadora 
L ascelles’a.

Kronberg, 16 sierpnia. Król Edward angiel­
ski odjechał o godzinie 8-30 rano do Marien 
badu.

Ostudzenie niemieckich zapałów.
Londyn, 16 sierpn ia . „ S tan d a rd "  om aw iając 

z jazd  monarchów  w  K ronbergu  ośw iadcza, że  nie 
lekcew aży znaczenia i zain teresow an ia , jak ie  ten  
zjazd  w yw ołuje, gdyż je s t  on publicznem  zad o ­
kum entow aniem , że panujący dw óch najw iększych 
państw  m orskich, w zględnie m ilita rnych  p rag n ą  
wymienić przy jazne  pow itania. N ależy jednakże  
podnieść, że okoliczność, iż  s ir  E d w ard  G rey 
(angielsk i m in is ter spraw  zew nętrznych) nie b ie ­
rze  udziału  w  zjaździe, p rzed s taw ia  d la  podda­
nych k ró la  angielskiego gw arancyę, że nie zap a­
dną tam  żadne dla narodu w iążące umowy, a n a ­
w e t nie będą one przedm iotem  konferencyi. D zien­
n ik  ubolew a, iż  k ilk a  niem ieckich dzienników  u- 
znało za  stosow ne zamieścić teo retyczne uw agi o 
stanow isku  A nglii w  E gipcie  i  ośw iadcza, że A n ­
g lia  n igdy nie pozw oli na  zmianę obecnego s tan u  
rzeczy.

Katastrofa dynamitowa.
El Casa (T ek sas), 17 sierpn ia . W  m iejsco­

w ości C hihuhua eksplodow ał cały w óz naładow a­
ny dynamitom . Zginęło 3 0  robotników  i m echa­
ników  am erykańsk ich .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  B a c z n o ś ć  m e t a lo w c y  k r a k o w s c y !  Dziś, 

w piątek, odbędzie się o godzinie 7 wieczorem w lo- 
k d u  Kasy chorych, ul. Podwale, poufne zgromadze­
nie. O liczny udział uprasza zarząd.

X  K r a k o w s k a  g r u p a  m i e j s c o w a  Z w i ą z k u  
k o l e j a r z y  z dniem 2 lipca przeniesioną została na 
uloę Topolową 1. 12 parter.

X  „ S p ó jn ia "  stow. postępowej młodzieży polskiej 
w W iedniu udziela (marka na odpowiedź) inform acji 
dotyczących studyów i pobytu w W iedniu. Podczas 
feryj zwracać się należy: „Spójnia" Wiedeń X V III
Dietesgasse U  Th. 13.

\



4 Kraków, piątek N A P R Z Ó D 17 sierpnia 1906. N r.

Xf& $re»ć ©®io»*eii R ed ak cy a  nie p w y jm « |e  śa d ae j odpow iedzialności. iC<Jeny oglosseń w nag łów ka

W i m m robotnic
tutek cygaretowych przyjmie z 
Krakowa fabryka tutek cygare­

towych „Świt." we Lwowie.

W ózk i sportow e
dla dzieci (o dwóch kołach) od zł. 4 50 
poleca fabryka: R LipschUtz, Kraków 

Grodzka L. 50. 455

poszuku­
je zdol- 

maszynisty ob-
Tartak parowy
nego, samodzielnego 
znąjomionego także prowadzeniem mo­
torów elektryezuyeh. Oferty z odpisa­
mi świadectw pod adresem: J© z® f*

J n h a n e N  G - o r l i c e .  456

M  R E U M A T Y Z M
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca sią uśmierzające nacieranie, od 
lat 5 ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znako­

mitości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrowana marką ochronną

„ W E R W  O I / ‘
chemika dr. Juliusza Eranzosa, aptekarza 
w Tarnopolu, _<■ na flakonu 80 hal., 10 fla­
konów 8 kor m, nie licząc opakowania i 
franko. — Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka 
pocztowa. Do nabycia w każdej większe! 
aptece, względnie w  aptece chemika D r a  

s z a  r a n z o a  w  T a r n o p o lu .

P o lsk i c en n ik  na r .  1906
z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko
Pierwsza fabryka zegarków 
U f l n n s  M o n r a d  
w)Briix Nr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf Pa­
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. .5. 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K  5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna“ K 7'50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7*60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11-50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2'40, Ruski tuła remont, 
z werk, „Luna“ 9‘50, zegarek z kukułką 

j K 8 50, budzik 2 90, z cyferbl. świecącym 
] w nocy 3-30, kuchenny ii 3. Do każdego 
| zegarka 3-letnia pisemna gwarancya!
I Ż adne ry sy k o  1 Z am iana dozw olona albo p ien iądze 
I s pow ro tem . — P ro szę  zażądać polsk i cenn ik .

REKLAMA
mk* ii* - JSfaen iJR

Stał*, calowa 1 praktyczna rekla­
ma jaat czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
p-iemjsłowo i handlowe. — Ja fe , 
£ * * ! •  1 h l e d y  się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można pizss

B it9 .ro  o g io s E S t i

Juiiusza Leopolda
Sudapsszt VI!., ErziiSet-Writ 54.
które załatw iam sumiennie, pun­
ktualnie i tanie oraz ze szczególną 
z a s je s e M ą  rzeczy, Inseraty i re­
klamy we wszystkich pismach 1 ka­
lendarzach peszteńskich, prewinsyo- 
aalfiyoh i zagranicznych.

W L
KOSZTORYSY i PLANY 

DARMO.
m

NOWOJORSKA GERMANIA
T O W A R Z Y S T W O  N A  Ż Y C I E
Grenerąlna D yrekcya dla E uropy: Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu 
deneralna R eprezentacja dla A u stry i: Wiedeń S. Stubenrlng 18, w@ własnym domu. 

Stan ubezpieczeń z końcem roku 1904 ............................K 514,304,947’—
Stan czynny w edług bilansu z końcem roku 1904 
D ochód za premie asekuracyjne i  odsetki w  r. 1904
Nadwyżka z obrotu roczn eg o ...........................................
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w  zysku . .

168,585.182’—. 
28,756.299-—. 
2.410.996— . 

11)625.682’—. 
14 036-628-- .

S z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i ,  
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym a ą : 

i )  że udziela pierwszej dyw idendy już po dwu latach od wystawienia Policy,
8} że police po 3 latach od w ystaw ienia są o ty le nfezaczepialne, że zachowują 

sw ą ważność, nawet gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa 
lub pojedynku;

3) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń bez 
podwyższenia premii;

I) że dozwolone są podróże i pobyt w  całej Europie i  północnej Ameryce baz 
osobnej premii.

J e n e r a ln a  ag en cy a  d la  G alicy i z a c h o d n ie j:  
w  K r a k o w i e ,  p r z y  n l .  J a s n e j  15, n  p .  Z y g m u n t a  G l e i t z n u a n a .

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadąjąeemi się do akw izycji 
ubezpieczeń na życie, udzielając tym że korzystnych warunków. 397

SK Ł A D  M A SZ Y N  DO S Z Y C IA ,
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem 5

J A N A  POJEGO, MECHANIKA SPECYAL1STY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(N A PR Z E C IW  GŁ. PO C Z T Y ).

Wykonuj* szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrnkcyj.

S p r z e d a j e  w s z e l k i e g o  g a t u n k u  m a s z y n y  n o w e ,  
o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prow incji załatwia się odwrotną pocztą.
W szelk ie naprawy mogą byó uskuteczn ione w przeciągu 4 8  godzin. 

OENY UMIARKOWANO.

HuraHHSia^ra&umuraamEUHGmraaBiaBZiaaHamni

Wyszedł z 'd ruku  Tom V.

Biblioteki polityczno-społecznej Prawa Ludu
i zawiera;

Socyalizm 
dzieckiem chrześeij&óstwa.

N apisał F e lik s  P .

Cena egzemplarza 20 halerzy.

s»« Wfcadtts aft. atantadaiM'-** 
fa m g w jm em a tt

BiHFO p o d ró ż y
M II Blesiadeckie]

O i w i ę c i ®  ( d w o r n e j

B przidaii W lity okrftow«

d o  A m e r y k i
L, 0 . 1 U l. klasy dla pszMtotlh.V 
psiłlswnysia, oraa bllsiy kolejom 

kclsi fótecsne-»iaeTykafiBkisV 
we wasystkłek ktsroukash. 

Saay śeiil® wedle taryf okrą 
fewyełi i kolcow ych.

m m  OKHĘTSWEetoKAMArf
f Ml©ty k a ls je w s  k*aatSyJ»kśfe

ó am o  1 opłatote

Osoba w średnim wieku, kobieta

poszukuje posady
wychowawczyni dzieci —  dozorezyni, 
towarzyszki dla starszej pani i t. cl. 
za skromnem wynagrodzeniem. Zgło­
szenia adresować: „ R. S . K ę t y  po­
ste restante". 463

W ażne d la  P.T. W ła śc ic ie li
rea ln . i P.T. B u d o w n iczy ch !
Niniejszem mam zaszczyt zawiadowie, 
iż nabyłem wapno 15 lat stare, za 
które ręczę. — Sprzedaję hurtownie i 
częściowo po bardzo przystępnych ce­
nach. — 462 Bernard Amster.

Dla nerwowo chorych
ty ch  k tó rzy  cierp ią  n a  bezsen n o ść , zaw ro ty , m dło­

ści, drżen ie  i ep ilepsyę  je s t  n a jlep szy m  i  n a jsk u tecz ­
n ie jszy m  środk iem  a p tek a rza  L a u b e n d e r a  

, ¥ e r v o l a - T h ć e u sprow adzić m o żn a  w  paczkach 
po X m arce  5 0  fenigów  przez  

„ A p o tla e ls :©  V o h b u r g  a. I>. 3 0 “. — P rzesy łk a  
w olna od  cła. O dznaczona we W iedn iu  1906 r. dyp lo ­
m em  honorow ym  i zło tym  m edalem , w span ia le  św ia­

dectw a do usług .

X>łXtt*?3*XXXXXXX
H A R M O N IK A  W IA T R O W A

PensionaMIKra/h Iraków
u l ic a  K a r m e l i c k a  1 4 0 ,  I . p i ę t  
wynajmuje p o k o je  c a łk o w i t e m u t r z  
m a n io m  n a  c z a s  d łu ż sz y  i  k ró ts i,- ' 
lo przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacje na miejscu i na miasto.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T. Pubiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firma

A .  H O L I K
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

na ulicę Sławkowska L. I .
Poleca swoj skład zegarków genew­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta i srebra po cer.ach umiarkowanych.

Z poważaniem A . H 0L IK .
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Ten instrument można przymocować na 
pawilonach, drzewach itd. a już przy słabym 
wietrze, oddaje śliczny i przyjemny głos. 

Harmonika wiatrowa jest 28 cmłr. długa i 
kosztuje TYLKO K or. 3  — TYLKO. 

Przesyłka za zaliczką Dom przesyłkowy in- 
461 intsrumentów muzycznych 
Hanns Konrad w Brux (Czechy) Nr. 550. 

B ogato  illu s tr . polsk i cen n ik  darm o i o p ła tn ie .

*KKKX ttK K K X tt& K

|  L O K T A Z j U  1

PRA W D ZIW E BRZYTW Y SOLINGEN.
Za w szystkie o- 
demnie sprow a­
dzane brzytwy 

przyjmuję zupeł­
ną gw arpneyę, 

gdyż są  one wy­
konane z najlepszej s ta ll auglelskiej.
N r,  85. D o b r a  b r z y t w a  eleg* po le row ana 

w klęsła  głow nia, b a rd zo  o s tra , c z a r­
no  po lerow anana ręko jeść  - . . K 1.50

' r .  10* B a r d z o  d o b r a  b r z y t w a ,  na je leg . 
po le row ana 1/4 w klęsła , b ardzo  o stra , 
czarno  po lifu row ana ręko jeść  K 2.—

Sr. 2. T asam a b rzy tw a, j» k  n r , 10, lecz */»
k lę s ł a ....................................... ..  . K 2.40

Nr. 109. B a r d z o  e l e g a n c k a  b r z y t w a ,  w spe-
cyal. dobrem  w ykonan iu  */* w klęsła  
Czarno p o lit. ręk o jeść  bardzo  o s tra  K 2.80 

Nr. no. B a r d z o  e l e g a n c k a  b r z y t w a ,  b a r ­
dzo debrze w ykonana, V* w klęsła  
czarro  p o lit, ręko jeść b ardzo  o stra  K  3.50 

Nr. 110. w  ok łrdce z praw dziw ej kości slon io - 
w0j« */i w klęsła , b a rd zo  o s tra , w b a r ­
dzo dobrem  w ykonan iu  . . K 4.50

M aszyna do cięcia w łosów  K. 5.50. ap a ra t do go* 
"  ’ za zaliczką

eksportow y w Briiz 
n r . f,07 (Czechy).

B ogato ilu s tr . cennik z p rzesz ło  1000 rycinam i 
n a  żądan ie  darm o i opła tn ie .

o cięci 
len ia  K 3 50 w ysela

Hans Konrad dom-ekBp~orto-wy'

|  do ciągnienia na 1 września z głównymi wygranymi po 20.000 Kor.

Węgierskie losg czerwonego k rz p a
i

yTęgierskie losu SUazuliki
do nabycia za gotówkę po kursie dziennym (około 33 względnie 25).

Następnie oferuję:
3 lasy węgierskie czerwonego krzyża za 29 i pół rat miesięcEnych po K  4 —
5 losów węgierskich Bazyliki „ 30 „ „ „ ,. 5 —
3 węgierskie losy czerwonego krzyża i 33 i nół rat mies «■-5 węglersticb losów Bazyliki |  razem za ad 1 poł ra t mies. „ „ 8
Natychmiastowe niepodzieine prawo do gry na podstawie ustawowo wystawionego 
dokumentu sprzedaży po złożeniu pierwszej raty wproBt na moja ręce. Przesła­
nie pierwszej raty następuje najlepiej przekazem pocztowym, następnych przez 

pocztową kasę oszczędności’

S 5 V a s s  ' c r m a A s ?  449
D o m  b a n k o w y , B e r n o  (M or.) G r. P la tz  2 3 —2 5  (we własnym budynku). 
Tanio ceny. Uczciwych, stałych odsprzedawców przyjmuję. Dobra prowizyc.

1

I

N a t ł ir a l m e  w i n o  c z e r w o n e

Wyłączne za s tę p s tw o  w P ep rezen ta cy i s z c z a *  
w y  K rondorfah ie j

K r a k ó w  - G r o d z Wa 4AL

Telefon Nr. 308.

R z ą d o w o  u p ra w n io n a  J

Fabryka wód mineraSnych sztucz. i spscyalnych leczniczych ^
♦

%
t
i
l

pod firmą

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i  |
w  Krakowie, ul. św. Gertrudy 4  ^

w y ra b ia  p o d  k o n tro lą  k o m isy i p rz e m y s ło w e j U j n t i i i  m i t i P P a l n P  ^  
T o w . L ek . K ra k . p o le c o n e  p rz e z  to ż  T ow U rz. w sU U j IlilllCI HIIIC ^  
o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m  w o d o m  : B iliń sk ie j, G ie sh u b - ^  
le rsk ie j , S e lte rsk ie j, V ich y , M a ry e n b a d z k ie j , H o m b u rg . K iss in g e n , ^  
tu d z ie ż  specyalnie lecznicze j a k : l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , 
ż e le z is tą , kwaśną oraz wody m ineralne normalne z -?ę> 
p rz e p is u  P ro f .  J a w o r s k i e g o .  —  S p rz e d a ż  c z ą s tk o w a  w  a p te k a c h  -|jg. 

i d ro g u e ry a c h . —  Cenniki na żądanie franko.X
& id > « n :  Ig n a c y  D aszy ó sM . — Rodsktor odpowied*ir.I»y: G u s ta w  A . lo js y  T i t s . Z  druknra: Józefn Fisohere w Krakowie (Telefon Kr. (41


